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Wizyta Papieża
Trwajcie mocni w nadziei, miłości i wierze!
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Choć się usiłuje wmówić człowiekowi, że pieniądz jest królem, że on sam jest wszystkim i nie ma dla niego żadnych ograniczeń, tworzy własny dekalog, deklaruje najrozmaitsze mity i choćby cały świat posiadł – zdaje mu się, że nic nie ma.

Po drodze życia popełnia mnóstwo nieprawości, rozłamuje się rodzina i nie wystarcza słowa, obwarowanie murem, straże – wciąż jeszcze czegoś brak… i nie wiadomo dlaczego czuje się zagrożony…


- Dlaczego? Władza? Panowanie? I to nie wystarcza?


- Bo człowiek – to nie tylko cielesna postać. Jest w nim, choć się tego zdaje nie odczuwać – odrobina boskości, którą przy stworzeniu na swój obraz obdarował go Bóg. 
I nie ma człowiek siły żeby to wyrwać z siebie - po mimo największego wysiłku ale podświadomie czuje, że będzie musiał się kiedyś rozliczyć.


Biblia mówi, że gdy Chrystus po zmartwychwstaniu wstępował do nieba, zostawiając apostołom polecenia – On uniósł się w górę i zniknął z ich oczu. A oni stali na ziemi i patrzyli za Nim w niebo.


I ta odrobina boskości, którą nazywa się duszą zawsze niepokoi, zawsze upomina się o swoją pozycję.


I dlatego miliony ludzi udaje się na spotkanie z Papieżem, gorąco Go przyjmuje, bo odzywa się to wołanie w nich, ta potrzeba duszy. Tam padają słowa dobroci, miłości, jakby drogowskaz życia – „trwajcie mocni w nadziei, miłości i wierze! Stojąc na ziemi – patrzcie w niebo!” Odnajdzie się dialog z człowiekiem i światem, który prowadzi do Boga. Trwajcie mocni w wierze! Wszystkie spotkania społeczeństwa z Papieżem były wzruszające – morze wiwatujących ludzi, las chorągiewek, bez końca kołysanych na wietrze i uśmiechnięty ciepło Benedykt XVI z pięknymi homiliami.

Oświęcim – z godnością w ciszy głębokiej uczestniczyli ci co te katorgi przeżyli.


Papież był taki wzruszony, że widać było na Jego twarzy boleść.


Przez chwilę kropił deszcz gdy przemawiał przepięknie Papież i jakby Bóg w niebie mile odbierał modlitwy i pokorę. Wszystkich tu zebranych – rozpiął na rozpogodzonym już niebie wspaniałą tęczę – znak przymierza Boga z człowiekiem.


Papież wzywał do szczerego pojednania, żeby już wojen nie było między ludźmi, bo przemoc rodzi przemoc.


„Trwajcie mocni w nadziei, miłości i wierze!”

Ta wizyta Papieża Benedykta XVI w Polsce przejdzie do historii.
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